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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Że publiczność nasza umie oceniać zasługę i 
talent, mieliśmy: tego dowody. na ostatniém wystą- 
pieniu- panny Ortolani; która po dwuletnim poby- 
cie-w naszóm mieście; występując jako prima don- 
na w. operach włoskich, zeszłćj niedzieli na zawsze 
scène tutejszą opuściła. Grzmiące oklaski, liczne 
bukiety jakiemi słuchacze wielokrotnie przywolując 
obsypywali artystkę, towarzyszyły jćj aż do koń, 
ca. Niech to służy wszystkim artystom za dowód, 
że publiczność którćj oni w ofierze niosą swoje ta- 
lenta i pracę, prędzej czy późnićj potrafi oddać 
każdemu sprawiedliwość. a^i + 
Koncert rozpoczęty został uwerturą Auber'a 
z-opery Syrena. Piękny ten utwór, pełen lekkości 
i smaku znanego: francuzkiego kompozytora, sta- 
rannie i dobrze orkiestra wykonała. Zaraz potém 
panna Ortolani, pp. Ciaffei, Butti i Miillez, odśpie- 
wali” piękną modlitwę z Purytanów Belliniego 
z niepospolitą dokładnością. Publiczność z zaję- 
ciem słuchała tego ślicznego kwartetu przez kon- 
certantkę po raz pierwszy: dopiero wykonanego. 
Oprócz Lunatyczki, panna Ortolani nie śpiewała 
u nas, o ile mi się zdaje, w Zadnćjinńćj operze Bel- 
liniego a jak sądzić można z powyższego kwartetu 
i z poloneza w drugićj części koncertu pięknie i ze 
swobodą odśpiewanego, panńa Ortolani niemniej- 
sze miałaby” powodzenie w Purytanach jak w in- 
nych rolach na'scenie'naszćj przez siebie wykona- 
nych, dowodem były oznaki najzupełniejszego za- 
dowolenia i oklaski,” za odśpiewanie tych dwóch 
numerów, a szczególnićj za Poloneza,'hojnie przez 
sluchaczy udzielone. l ! 
Pan Butti, którego publiczność naszą zawsze 
z wielką przyjemnością słucha, odśpiewał z czu- 
ciem romans z opery Don Sebastjano. Piękny to 
glos, pelen świeżości i siły, a wyborna: metoda i 
staranność wykonania cechująca wszystkie wystą- 
pienia tego artysty, stawiają p. Butti w rzędzienie- 
pospolitych barytonistów: P 
Następnie panna Ortolani odśpiewała, Gawvatinę 
z opery Ugo (Donizettego). W nićj to koncertant- 
ka rozwinęła wszystkie zasoby mechanizm, i przy- 
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Zygmunta iśaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


A coinnegosnać już nikt nanim upatrzyć nie 
godzień, boć go i księża dają innym za przykład, 
znają gó także we dworze, bo chlopak jest czy- 
sty jak łza i sam ma'oko na siebie. Więc że 
tam przytem w muzyce sobie podoba i zbiera go 
czasem ochota do tańca, to widzi”mi się, można 
mu snadnie przebaczyć. Muzykę i taniec dał 
także Pań Bóg a dał je dla ludzi. Starzy tańco- 
wać nie chcą, a komużby zasię grano,'gdyby nie 
tańćówali młodzi? A toć i my także niegdyś 
tańicowali z ochótą i za złe nam tego nie miano. 
Mnie, kiedym służyła we dworze, Sama pani co 
święto wyprawiała do karczmy, mówiąc: — Idź 


Kasiu i pobaw się trochę, będzie ci jutro wesel- | 


8za róbota: — I jam zawsze chodziła: do karcz- 
my i nawet ciebiem tam widywała. Jes dobrze 
pamietasz, toż nawet w. karczmie było nasze 


5.| ścierw 


znać potrzeba, że wokalizowanie trudnych passa- 


| żów, oddane było z nadzwyczajną czystością i bie- 


glością, do jakićj tylko giętki głos panny Ortólani 
jest zdolny. Grzmoty oklasków których słuchacze 
nie szczędzili, nigdy może więcćj zasłużonemi i spra- 
wiedliwszemi nie były. uk 

Pan Pistor, pomimo nie fortunnego początku, 
bo mu zaraz dwie struny jedna po drugićj pękły 
na arfie, nie zmięszawszy się tém jednakże. dosko- 
nale odegrał warjacje z Normy. Nie podobna wy- 
magać większćj. biegłości nad tę, jaką posiada p. 
Pistor na tym instrumencie; publiczność bardzo 
ceni grę tego artysty. Znanem jest piękne solo 
w Eucji Lammermooru tak dzielnie: przez niego: e- 
xekwowane i hucznemi oklaskami nadgradzane, 
otóż:i za warjacjez Normy. słuchacze ich nie szczę- 
dzili, bo na takowe pam Pistor rzeczywiście za- 
slużył. 


Dwa romanse francuzkie, jeden Clapisson'a Les” 
p 


Oiseaux, drugi Henrion'a Cela fintl toujours par 
la, przez p. Ciaffei wykonane bardzo się podoba- 
ły publiczności. 'W śpiewie tego rodzaju trzeba 
umieć poświęcić śpiew dla dykcji, a nie tak to ła- 
two jak się zdaje, szczególnie Włochowi, a prze- 
cież p. Ciaffei wybornie się z tego wywiązuje i zá- 
wsze z przyjemnością jest shichańy. 

Dla wielu osób co nie miały sposobności być na 


dwóch ostatnich przedstawieniąch Macbetha, naj-. 


ciekawszą rzeczą w tym koncercie było wystąpie- 
nie pani Lotti della Santa. Zeszłćj niedzieli w ko- 
lumnach pisma naszego, daliśmy ezytelnikom sprá- 
wozdanie z główńiejszych cech głosu tćj artystki, 
wiec by się nie pówtarzać, powiemy. tyłkó słów 
kilka o dwóch ustępach wykonanych przeż pania 
Lotti. Cavatina ze znanćj oper$ 
z Jerozolimy, w którym także udział mieli pp. Ciaf- 
fei i Bufti, przekonywa nas oupodobaniu jakie ma 
taż artystka do utworów Verdego; a potrzeba 
przyznać, że znakomicie je pojmuje i niepospólicie 
wykonywa; sżczególnićj tercet z wielką deklama- 
cja: =śpiewany, a ozdobiony dzielną grana skrzyp- 
cach. pama Baranowskiego, najwięcćj zrobił ńa 
słachaczach wrażenia: Komuś nie znany: potę- 
¿ny talent tego artysty? Ton wielki a jędrny. nię 


pierwsze poznanie. I także w karczmie to było, 
kiedyś do mnie przystąpił i wziąwszy mnie za 
rękę, rzekł do mnie te słowa: — Tyś „mi się 
bardzo podobała Kasieńko, a kiedyby wola two- 
ja była postemu i państwo, nie stanęli na dro- 
dze, tobym się z tobą ożenił. — A mnie, wszyst= 
ka krew uderzyła: do twarzy, bom się tego nie 
spodziewała, choć prawdę mówiąc, zawszem cię 
miała na oku. Więc już. nie wiem, com, ci tam 
wtenczas odpowiedziała; ale za trzy tygodnie 
było „nasze; wesele: A. wszystko. to stało! się 
w karezmiei przy tańcu. 

Tak mówiła: poczciwa matka, stając W syna 
obronie przed zagniewanym Bartoszem..A Bar- 
tósz wtedy rózjaśnił, trochę; zachimurzoną twarz 
swoją; pociągnął. piwa'. z kulelka i tak „odpo: 
wiedział: ‘j i 

— Jaćbym tam bardzo przeciwko temu nie 
stawał, żeby'się czasem chłopczysko rozweseli- 
ło z drugiemi. w Na wiosnę: siejba a żniwo pod 
jesień: dla/starych' statek. a dla: młodych tan i 
skrzypica. Więcbym i dzisiaj go puścił do karcz- 
my, 1'co niedzielę; © święto. v Ale to, człowiek 
musi zawsze uważać: 'na.wszystko; kiedy chce 
zostać bez szkody: 'Taniecby pewnomunić za: 
szkođził tak jaksńai nie zaszkodził;. ale żeby 


rnani 1 tercet’ 


krotnie jój okazała. 
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poszlakowana czystość intonacji, mechanizm ogro- 
mny; wszystkie. te zalety, są przyczyną, że każde 
solo przez niego w orkiestrze, pięknie jest odegra- 
nem, a to, które w powyższym tercecie wykonał, jest 
koroną talentu tego wysokich zdolności skrzypka. 
Publiczność opuściła salę unosząc | mile Wspoz, 
mnienia z koncertu, którego powodem byłarpaana, 
Ortolani; nam zaś pozostaje tylko: załączyć życze- 
nia, by w /eiągu jćj artystycznego zawodu, wszę- 
dzie podobnego doznawała powodzenia i pomiędzy 
przyszłemi swemi słuchaczami, znalazła taką sym- 
patję, jakiój liczne oznaki, nasza publiczność wielo- 
Mod 
-l Wiezoraj-=Obligi skarbowe (oprócz kuponu). 
żądano rs. 86'ko: —.* bisty zastawne Illgo okresu 
(bez kuponu) za'15'rs., żądano rs. 14 kop. 87. 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku- 
pónu) 5%, ządano rsr.100 k. 14. Pożyczka ros- 
syjska z 1856 roku żądano rs. 100 ko. 64. Za pół- 
imperjały: płacono rs. 5 k. 27'/4.——Kupon Obl. rs. 
Listów zastawn. k. '16*/,. Nowćj po- 

życzki rossyjskićj rs. 2 kop. 36'/v. n 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
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„Londyn 27 Marca. Lord Cłarendón, mówi: Ze- 


.Nórd, według naszych prywatnych koresponden- 


cji ma zamiar zwalić na Cesarza francuskiego, 
z czego tenże slusznie będzie mógł się pochlubić, 
i co mu istotnie zaszczyt przyniesie, całą odpowie- 
dzialność zawarcia pokoju i oświadczyć, że gabi- 
net nie mógł się wahać zerwania przymierza ża- 
chodniego, co byłoby niewątpliwie nastąpiło, wra 
zie nieprzystąpienia Anglji do układów. i 

_ Times w artykule którego treść telegraf nam 
podaje, donosi. dziś, że wszelkie trudności dyplo- 
matyczne zostały załatwione w Paryżu, ale że 
Prusy w skutku oporu ze strony lorda Ołarendón, 
niepodpiszą traktatu pokoju na takiej samćj sto- 
pie. jak inne mocarstwa, Jeśliby. niezdążono pod- 
pisać. traktat przed dniem 31 marca, zawieszenie 
broni zostanie przedłużone. Depesze w tym przed- 


kończyło. Ale tam snać już na co innego się 
kroić poczyna, bo podobno daleko za karczmę 
mi biega Jadaco. Ja nie: nie mówię, ale wiem 
wszystko i.dlatego go trzymam na smyczy, „i 

Tedy rzekła, na to. przezorna matka, okiem 
niepewnem rzucając na meża: f 

— Ja nie wiem otem, gdżieby Franek; mógł 
chodzić. e 

Ale krzyknął na. to Bartosz, rzucając, się 
z gniewem: | X 

— Co mi gadasz, że nie wiesz! Wiesz. ty do- 
brze i jeszcze przedemną  zasłaniasz! Na Kępę 
chodzi, do' czarownicy! Wieczornice tam odpra- 
wiają u Halki. Ciągną tam bogatego sółtyska 
czarami. Może tnu już i ziele jakie zadali. Czy 
chcesz. żeby Franek się przyczepił do Halki sie- 
roty? do córki czarownicy? do córki rozbójnika, 
co mi galar rozbił -z towarem, że mnie Rady- 
mięńskie łyczaki ledwie. z duszą puścili? A może 
żeby się żenił z Halką? he?... No! żeby to jeno 
już koniec był na tem! żeby nie przyszło do po- 
rachunku! į żeby tóż przy Franku jeszcze i ko- 
mu się co nie dostało! 
"Tak mówiąc w gniewie, groził pięścią i sapał 
mocio jak miech. Ale żona jego słuchała tego 
spokojnie a wytrzymawszy dłigą chwilę w mil- 


to się także kończyło hatańen,/tak jak się'u has | czeniu, tak znowu się*ódezw ała: 
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egrafem do dowódców 


armji sprzymierzonych. ERE nz: 
-s Kwestja wolnego handly między Frańeję i 
Anglją, zaczyna „zajmować umysły, tem ba 


że nietylko. Cesarz, przychylay/jest tćj zasadzie, a 


nawet. w wielu. razach objawił zamiar zmodyfikó- 


5 wania w duchu. liberalnym systemu handlowćge 
wó: Francji: l ] | 


— W przyszły . poniedziałek die epuszeza 


Windsor i na ośm dni zajmie rezydencję w pałacu 
Buckinghams — Król belgijski. opuścił Windsor 
wczoraj o godzinie 9 
xelli przez Londyn, wres i Ostende, 

— Komitet do roztrząsania raportu komisarzy 
krymskich, zgromadzi się w sobotę pod prezyden- 
cją pana Woodford, To pierwsze posiedzenie po- 
święcone będzie uregulowania porządku pracy. 
która się rozpocznie zaraz z początkiem przy- 
szłego tygodnia. 

— Wczoraj nadeszła tu depesza telegraficzna 
z Konstantynopola 24 marca. donosząca, że stra- 
szliwa burza srożyła się na morzu Czarnem od 14 
do 16 t. m. w okolicach Kusteńdźi, iniędzy War- 
ną fujsciem Dunaju. Sześć bark i pięć brygów an- 
giełskich, tudzież 10 statków innych narodów zgi- 
nęło w tej katastrofie. (Le Nord). 

— Książe Fryderyk-Wilkelm, syn księcia pru- 
skiego, który jak mówią, ma wkrótce zaręczyć się 
z tajstarszą księżniczką angielską, urodził się 18 
października 1832 roku, a zatem*ma dwudziesty 
piąty rók Życia i jest o lat dziesięć starszy od 
swojćj narzeczonej. Jest to najstarszy syn _księ- 
cia pruskiego, brata teraźniejszego króla Erydery- 
ka, a zatem przypuszczalny następca tronu po 
swoim ojcu. Jeżeli zatem proponowane małżeń- 
stwo przyjdzie do skutku, w niedalekićj epoce uj- 
rzymy na tronie pruskim księżniczkę angielską. 

Młody książe więcćj jest żołnierzem niż polity- 
kiem, ale jego opinje polityczne oile mogą być 
znane, uchodzą za zgódne zupełnie ż opinjami  je- 
go ojca. Według powszechnego głosu, książe jest 
uprzejmego-i przyjacielskiego charakteru i kocha- 
ny jest. w armji i w całym narodzie. Jest on także 
ulubieńcem króla swego stryja. 

Księżniczka  którćj ręka ma się stać zakładem 
przyjaźni, mającćj być wznowioiią między Anglją 
i Prusami, Wiktorja - Adelajda - Marja - Ludwika, 
pierworodna księżniczka Anglji urodziła się w pa- 
łacu Buckingham 21go listopada 1840 roku, a 
ochrzczoną została 16 lutego następnego roku. 
Według dobrze znanego charakteru jćj dostojnych 
rodziców, można: z pewnością wnosić, że jéj wy- 
chowanie moralne i naukowe było przedmiotem 
nieustanńćj ich troskliwości i Że niczego niezanied- 
bano aby.w nićj zaszczepić i rozwinąć zasady i u- 
czucia, które ją uczynią godną wysokiego stano- 
wiska do jakiego może być powołaną. 

(Journal des Debats z Morning Chronicle). 

— Wiadomo. że przeszło od sześciu tygodni 
nię mamy Żadnych wiadomości o paroplywie zda- 
tlantyckim Pacific, pełniącym , służbę między An: 
glją i Stanami Zjedńoczonemi, i w obu krajach o- 
bawiają się bardzo o los tego nieszczęśliwego sta- 


— Fukasż się w gniewie na matkę Halczyną, 
nazywasz ją czarownicą i Bóg nie wie, co na 
nią wymyślasz, a przecie satn przez tak długi 
czas zapómagałeś jéj nędzę idawnićj prawie tyl- 
ko z naszćj komory opędzała wszystkie przed- 
nówki. 

— Pomagałem jéj, bom był głupi, — zawo- 
łał Bartosz wciąż w gniewie, — ale teraz niech- 
że, umiera zgłodu przedemną, aczy jćj dam choć 
grosz jeden! 
` „m „A, może sprawiedliwiejby było, — odpo- 
wiedziała na to, rumieniąc się z oburzenią pocz- 
ciwa Kachna, — gdybyś się. znią na połowę po- 
dzielił. 

m Kto? ja? a to za co? 

=! Bo żeby: nie mąż jeja. 

— Pójdziesz ty ż mężem! — zawołał wiel: 
kim głosem Bartłomićj, rzucając się za odcho- 
dząćą żoną w próg chaty, — oddał mi to co był 
winien! a kto mi ińaezćj dowiedzie?... 

Na to odwróciła się żona jego przed progiem 
i wskazując ręką w niebo, rzekła dobitnie: 

—, Ten, który jest w niebie. 

A potem weszła do chaty. 

Bartosz stanął jak błyskawicą rażony, aż mu 
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le | ktopućm rozbiciu donoszono w swoim cząsie. Pa 
cife wypłynął z portu Liwerpoolu w dniu 26 sty< | 
casia i oczekiwany był w Nowym-Jorku w piet- | 


wszćj połowie lutego, a' tymczasem od dwóch 
miesi: iesłyszanie nie a nim. Kilka statków wy- 
słano z Nowego-Jorku na odszukanie go, i te zwie- 
dzały. okolice lodowe, „gdzie. przypuszczano, że 
mógł zostać p), srogo ale dotychczas wszyst- 
kie te usiłowania były: daremne. 

Jednakże-nie sądzą dotąd żeby Paczfie był już 
zupełnie zgubiony, i jak donosiliśmy, przedsię- 
wzięto znowu nowe usiłowania dla wynalezienia 
go. Jędnem z najbardzićj ugruntowanych przypu- 
szczeń, a przynajmnićj: najbardzićj. prawdopodo- 
bnych jest to, że jaki przypadek zdarzył się zma- 
szyną, a ponieważ statek ten mało miał z sobą 
żagli, mógł więc znaleść się zupełnie pozbawio- 
nym dowolnego ruchu. Gdyby nawet doszedł aż 
do okolic Nowej Ziemi, obliczają, Że zamiast pły- 
nąć dalej staralby się zapewnie zawrócić i dostać 
się do brzegów Irlandji, bo silne wiatry zachodnie 
panujące w tćj porze. roku, niepozwolłyby mu do- 
stać się do Ameryki z środkami jakie posiadał. 
Z drugićj strony jego usiłowanie dostania się do 
brzegów Irlandji mogło być zniweczone przez sil- 
ny wiatr wschodni, który jak się zdaje panował 
przy tych brzegach przez cały miesiąc luty. Zape- 
wniają, że obecnie do trzystu statków płynących 
z zachodu opóźniło się znacznie i wymieniają je- 
den który potrzebował 50-dni aby się dostać do 
Nowego-Jorku, a z tych 30 spędził na walczeniu 
z wiatrami nadbrzeźnemi.. Pacífic. zatem może się 
znajdować w.podobnych okolicznościach; ale nà- 
turalnie jest to tylko przypuszczenie. 

Przypuszczając atoli że te domysły są pra- 
wdziwe, nieszczęśliwy ten statek miałby przed so- 
bą daleko większe niebezpieczeństwo niż siła wa- 
łów morskich. Pasażerowie jego r osada stanowili 
186 głów i tym wszystkim groziłyby okropności 
głodu. Jakiekolwiek zatem jest podobieństwo do 
prawdy wszystkich przypuszczeń względem losu 
paropływu Łaczfic, jakkolwiek słabemi mogą się 
wydawać widoki ocalenia go, obowiązkiem ludz- 
kości było, niezaniedbać żadnego możliwego środ- 
ka przyniesienia mu pomocy. To teź rząd angiel- 
ski świeżo wysłał jakeśwy juź przed kilku dniami 
donieśli, dwa paropływy, które zwidzą morza poza 
linją którą zwykle żeglują paropływy pocztowe. 
Dziennik angielski donoszący o wysłaniu tych 
statków dodaje: „Oby Bóg prowadził je w ich 
misji. Jest to życzenie z którem każde poczciwe 
serce pewno się zgodzi. , (Journał«les Débats). 


KU: SPT PROPO: 

Wieleń 26 marca. Zapewniają z pewnego źró- 
dła, że nieporozumienia jakie istniały między nun- 
cjuszem apostolskim i arcybiskupem wiedeńskim, 
w przedmiocie konferencji które się tu mają odby- 
wać dla uregulowania konkordatu, zostało zała- 


fajka wypadła z ręki i kapelusz się przekrzywił 
ña bakier. 

I stał tak przez chwilę jak niemy. 

A kiedy się zasie ocucił i chylał po fajkę na 
ziemię, w bramie obejścia pokazał się organista. 
A wracał też właśnie i Franek od stajen i zmie- 
rzał powoli ku chacie. 

Pan organista był to mąż wzrostem potężny 
a nos miał pokaźny nad podziw, zakarbowany 
okularatni u góry a zaczerwieniony u dołu. Do- 
brze już siwy był wtedy, a wąsy swoje, żółtawe 
pod nosem a siwe po końcach, z żołnierska do 
góry /pokręcał; a ubierał się przyzwoicie, tak 
niby z waszecia. Więc była na nim po kostki 
zielona bekiesza, siwemi baranai podbita i ob- 
łożona, pod spodem kaftan sukienny a na gło- 
wie czapka takoż ze siwych baranów; z aksami- 
tnem denkiem, na cztery rożki strojnem. W je- 
dnój ręce niósł trzcinę pięknie w mosiądz oku- 
tą, a drugą przytrzymywał książkę wyglądają- 
cą z kieszeni. Książka to była stara, brudna do- 
syć'i tędy owędy poobdzierana, ale bez nićj się 
nigdzie orgarnista nie ruszał: bo znićj czytywał 
modlitwy po chatach, z nićj choroby zamawiał, 
z nićj w sekrecie przed księdzem plebanem wró- 
żył młodym niewiastom i dziewkom; z nićj tćż 
dobywał zawsze te cudne obrazki, które rozda- 


omisji centralnej pomników, wysokie 
adlu i budowli zamianowało 
obywatela krakowskiego, konser- 
edzenia i zachowywania pomników 
kowie i jego okręgu. Jeżeli obo- 
e.wążne i rozległe, 


w mieście 
wiązki kon 
to przedew 
ce jego, tak 
storyczne, w 


prawa użycia przymusu; potrzeba zamiłowania 
w sztuce, aby gorąeo zająć się czynnościami urzę- 
du swego, jak tutaj. bardzo trudnemi i bardzo 
rozgalęzionemi; potrzeba posiadać dokładną zna- 
jomość przeszłości, aby. ocenić wartość każdego 
zabytku w odniesieniu do historji kraju kościel- 
nćj, politycznćj i domowej; potrzeba wreszcie 
prawdziwćj chrześćjańskićj pobóźności, aby ka- 
źdćj przedsiębranćjw tym zakresie pracy, udzielić 
wyższego namaszczenia, aby pomniki religijne nie 
mierzyć jedynie skalą architektonicznych rozmia- 


rów, ale wzniosłem uczuciem. chrześćjańskier, ` 


które sztuki będące w związku z kościołem, pod- 

niosło w wiekach wiary do szczytu potęgi, jaką 

wprawdzie podziwiamy, lecz naśladować nie: u- 

miemy, 4, (Czas). 
RmA Na tal DAw 


Paryż.27 Marca. Dzieło kongresu chwilowo za- 
trzymane na miejscu przy końch zeszłego tygodnia, 
w teraźniejszym uczyniło wielkie postępy. Na po- 
siedzeniach w poniedziałek i wtorek narady były 
bardzo żywe, wczoraj zaś bardzo pracowite i jeże- 
li jak powszechnie sądzą, naturalnie zdarzyły się 
jeszcze niejakie trudności, podniosły one jeszcze 


bardzićj gorliwość pełńómocników, bo i dziś zno- . 


wu zgromadzili się i zdaje się że. posiedzenia na- 
stępować!będą po sobie codziennie aź: do stanow- 
czćj chwili, która wedlug wszelkiego podobieństwa 
zdaje się być bardzo bliską. I tak zapewniają ženie- 
którzy Śponomoników a mianowicie lord: Cla- 
rendon i p. Manteuffel czynią przygotowania do 
wyjazdu podobno około niedzieli, zdaje się więc, 
że illuminacje które już były przygotowane na prze- 
szła niedzielę, zajaśnieją w następującą. oo noo 

Nie dziwilibyśmy się żeby dwa pretokóły zosta- 


wał chłopiętom po wsi, biorą za to od matek 


motki przędzy, ósełkimasła, faseczki sćra a cza- 


sern i prosie lub jagnie, bo chociaż był organi- 
stą, wżdy nie przebierał, jeno brał, co dawano. 
A kiedy się wydarzyło; że dał:chłopięciu obra- 
zek a za niego nic od miatki nie dostał, to już 
poni waj w szkole dał. mu taką lekcję 
kantu Ž partesów, że przez całą drogę do-domu 
powtarzało swe lamentacje. Tedy chłopięta już 
to dobrze iwiedziały do niego, a które z nich 
wzięło obrazek, to zaraz opadało matkę o ko- 


zubalia dla mistrza, że już sam o to nie potrze- , 


bował się nigdy przymawiać. Ale i bez tego da- 
wano mu chętnie, bo byłczłek mądry, we wszy- 
stkiem z gruntu uczony i każdemu przydatny. 
Wiedział ci tóż,  z'czem trafiać do kogo: więc 
z przestrogą «do gospodarza, z dobrą radą do 
gospodyni, z modlitewką do. starszych, z pios- 
neczkami+ do młodych, z ptaszkami dla panien 
do dworu, a: do księdza plebana to już z pokorą 


i służbą, 4 potem zaś z nowinami. Umiał tóż 
przytem imróżne sztuki misterne i był wesół i 
śmiał sięy a kiedy się śmiał, to się. w tył, cały 
przeginał i rozdziewiał gębę od ucha „do ucha a 
pokazywął w nićj zębów czarnych pół kopy. — 
Tedy mykażdy rad był i przebaczono mu na- 


akomstwo. 
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su, podanem zostało do 
znój, iż w skutek przedstawie ` 
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ly podpisane przez:ćzłowków | 
czący się wyłącznie: wielkich kwestji: 
dowały wojnę i którego Prussy' nie’ 
drugi w którym żamieszczone będą wsz 
stje powszechnego interesu, i ten pełno 
sey podpiszą wspólnie zinnemi. > 

iektóre trudności jakie wczoraj s 
zdają się z pewnością pochodzić z faktu który nam 
donoszą depesze zagraniczne, to jest i agań ty- 
czących się Turcji, w przedmiocie: zamieszczenia 
w traktacie firmanu tyczącego się chrześcjan. Po- 
wiedzieliśmy już że ta kwestja została rozstrzygnię- 
tą w sposób uznający słuszne ep > gekan Porty; 
zresztą zdecydowane juź zajęcie pewien czas 
terrytorjum tureckiego prżez wojska zachodnie, 
dowodzi żete reformy,czy one będą zapisane w trak- 
tacie lub nie, zostaną wykonane. Powszechnie przy- 
puszczają tu że te utrudzenia w tym przedmiocie 
pochodzą ze strony Anglji. | = 

Ta szczególna uporczywość w ociąganiu się zu- 
stąpieniami, daje się wytłumaczyć ze strony pelno- 
mocników angielskich; pojmują oni jak draźliwóm 
jest brać na siebie niepopularność pokoju w kra- 
ju i dła tego starają się ile mogą zrzucić na Francję 
odpowiedzialność /pojednawczego zakończenia. 
Przypisywano lordowi Clarendon te słowa: »Nous 
w'avons pas la paix, nous avons 'une paix,« obe- 
enie przypisują mu jeszcze ważniejsze wyrażenia: 
sJe signe le paix X Paris et je vais faire la guer- 
re à Londres,« chóciaż może te słowa należy tłóma- 
czyć sobie jako usprawiedliwienie przypuszczenia 
óbjawionego przez p. Cass w senacie Stanów Zje- 
dnoczónych; iż po zawarciu pokoju w Europie, An- 
glja zamierza rozpocząć wojnęiz Ameryką. 

Dodają, ale nie ręczymy za prawdziwość tego 
twierdzenia jak i za wszystko; co mówią o okolicz- 
nościach tyezących się posiedzeń konferencji, że 
niekiedy rozprawy były tam tak żywe, iż zgodzo- 
no się wspólnie, nie zamieszczać niektórych draźli- 
wych ustępów w protokółach posiedzeń. 

— Wczoraj komissja budżetowa w ciele prawo- 
dawczem mianowała swego prezesaii dwóch sekre- 
tarzy. (Independ. Belge.) 

i H DEP 4 NJ: ALa 
Journat des Debats poświęca długi rozumowany 
artykuł położeniu teraźniejszemu Hiszpanji. Nie 
, okazująe zupelnćj spokojności wtym. względzie, 
spodziewa się on jednak, że lepsza przyszłość wy- 
niknie znowych warunków parlamentowych. 
Dwa stronnictwa istnieją w łonie: kortezów. 
Stronnictwo które chce zachować monarchję kón- 
stytucyjną i umoenić koronę na głowie królowćj 
Izabelli przez szczere połączenie monarchji i swo- 
bód kraju,—tudzież stronnictwo którego wypadki 
roku 1854 nie zadowoliły i które pragnie formy 
mezgodnćj z.obyczajami Hiszpanji. Każde z tych 
dwóch wielkich stronnictw dzieli się na inne pod- 
rzędne odcienie. Konserwatyści liberalnystanowią 
pewien rodzaj prawego środka, kiedy;tymczasem 
progresiści umiarkowani i rojaliści stanowią lewy 
środek. Czysto-progresiści i republikanie zasiada- 
ja na ławkach lewćj strony ilewego krańcą: Oprócz 
tych stronnictw; znajduje się jeszcze małą liczba 


Teraz szedł prosto na starego Bartosza a tro- 
chę się po za siebie oglądał i laskę miał pogo- 
towiu, bo znał to pieska czarnego, który kra- 
wieetwem się bawił i choćby najpiękniesze be- 
kiesze zaraz nakurty przerabiał, Tedy mu strach 
był o piękną bekeszę, choć już była nie mało 
wytarta; ale zawolał do niego Bartosz: g 

— Niebójcie się Dominaszku, nie bójcie, pies 
na łańcuchu. | 
Tedy dach wstąpił w niego i zaraz się za- 
śmiał: e rid, 

— Aa ha, ha, ha! a jakże się, macie Bar- 
toszu! a jakże się ma Kachna poczojwa, i pier- 
wsza gospodyni na świecie? a jak'się mą Frå- 
nek? a chudoba? a koniki? « reszta? a dobrze? 
a co? toż chwała Bogu i pochwalony niech bę- 
dzie Pan Jezus i Matka jego Najświętsza. 

"To mówiąc, prawą ręką krzyż zrobił w po- 
wietrzu i wymawiał jakieś słowa łacińskie. Te- 


| „dy nu rękę podał Bartosz, mówił: - 


— A jakże się wy macie Dominaszku? a jak 
się ma pani organiścina? a krówki wasze jak 
się mają? a cielątko czy dobrze się chowa? 

— Dobrze, wszystko dobrze, Panu Bogu na 


"a 


deputowanych niby rojalistów pozostałych z daw-.. 


nych koterji, których błędy i słabości więcćj niż 
raz skompromitowały powagę i osobę nawet kró- 
lowej.. i j 


' "Dwa środki tworzą znaczną większość- w zgro-= ' 


madzeniu, a ponieważ między sobą rozdzielone są. 
tylko odcieniami, kiedy tymczasem cala przepaść 
oddziela je od lewćj strony, przeto korzystano 
z dążeń które je zbliżają, aby zdziałać to przejście 
i ustąpienia o których dawnićj mówiliśmy, a za po- 
mocą których zdołano dojść do utworzenia w zgro- 
madzeniu politycznem stronnictwa dość wiernego 
i poświęconego, aby chciało podzielić widoki i na- 
dzieje, dobrego czy złego losu gabinetu. Nego- 
cjacje «wtym przedmiocie prowadzone były z wiel- 
kiem umiarkowaniem przez ludzi, którzy dali dowo- 
dy swojego charakteru i talentów, i którzy nie zwąt- 
pili jeszcze o ocaleniu Hiszpanji. Korespondencje 
nasze przytaczają obok p. Concha i margrabiego 
Perales, jednego z viee-prezesów. kortezów, pp. 
‘Rios Rozas, Cortina, Luzuriaga; Gomez de. la Ser- 
ra, Collado i Cantero. Za ich staraniem, deputo- 
wani dwóch środków zebrali się i ułożyli wspól- 
ny program; zobowiązując się jak nam donoszą, 
poświęcić wielkim interesom publicznym, kwestje 
i uwagi drugiego rzędu, popierać gabinet konser- 
wacyjno-konstytucyjny, który królowa zaszczyca 
swójóm zaufaniem, . skupić się ściśle około” rządu 
królowćj, nie znosząc wyzywań i pogróżek, na: 
kazać milczenie wszystkim wichrzycielom w zgro- 
madzeniu, udzielić gabinetowi wszelką siłę jakićj 
potrzebówać będzie aby przytłamić zawichrzenia 
uliczne, jednóm słowem wspierać rząd z całą ener- 
gją i wytrwałością. (Union) "= 
RUS" 8 oY; i 

— Przyjście na świat syna Cesarza franeuskie- 
go wywołało rozmaite uwagi polityczne ze strony 
dzienników zagranicznych. Oto sposóbj w jaki 0- 
cenia ten wypadek dziennik Zeit, którego stosun- 
ki z naczelnikiem gabinetu pruskiego, nadają mu 
pewną ważność: 

»Młody książe nosić będzie wkrótce tytuł króla 
Algierji. Jest to tytuł który nie może dotknąć draźli- 
wości ani praw żadnego państwa i przeciw które- 
mu Europa nie może mićć nic do zarzucenia. Pod 
tym względem przyszłość jaką umiarkowanie i 
róztropność ojca przygotowują synowi, otoczona 
jest nadziejami więcéj ugruntowanemi, niż te któ- 
re towarzyszyły królowi rzymskiemu. 

Jak to oświadczył Cesarz, misja jego syna zu- 
pełnie będzie różną od misji Napoleona Igo. Misją 
tego jest pokój, tak jak misją tamtego była wojna. 
Będzie ona odpowiednią owemu pamiętnemu wy- 
rażeniu które uświęciło wprowadzenie systemu te= 
rażniejszegó: Cesarstwo to pokój! 

Europa z zadowoleniem przyjęła to oświadcze- 
nie; z równą ufnością przyjmuje dziś misję jaką 
Cesarz naznacza dziecięciu Francji. Jeśli syn z oj- 
cem pozostaną wiernemi tćj misji, słaszność mićć 
będą ci którzy twierdzą, że gwiazda Napoleoni- 
dów co zajaśniała w kwietnią niedzielę, powoła- 
ną jest do utrwalenia innćj drogi jak pierwsze Ce- 
sarstwo. 


Meeme O Z EZ ED YO O Z PO A O ZE DT a AZ OOO ZZO A O AZ DE S RZE 


cznie i ksiądz pleban was kazał pozdrowić, mó- 
wiąc: — A pozdrów tam waść mojego przyja“ 
ciela Bartosza; — dodał též i ksiądz wikary: — 
Pokłoń się pan tam także odemnie. 

— Dziękuję wam Dominaszku, dziękuję, — 
odpowiedział Bartosz, kłaniając za każden po- 
kłon z osobna, — a siadajcieżno! proszę! Hej! 
Kacbno! a przynieśno tam kufelek piwa dla go- 
ścia! 

Tedy znów kłaniał się organista, aż zoczyw- 
szy. Franka, zawołał: 

— A owo wasz Franek! a zawsze chłop pig- 
kny, a rośnie jak gdyby na drożdżach, bez ma- 
ła już mnie nie dorasta. A. stańże tu przy mnie, 
czy Siłą ci jeszcze brakuje? bo to ja przecie 
chłop nie ułomek, a kiedym służył trębaczem 
to jeno dwóch było roślejszych odemnie. 

Tedy mierzał się z Frankiem i mówił: 

— 0! chybi ci jeszcze, aż by cię chyba na- 
ciągnąć; a co panie Bartoszu? 

— O! co naciągnąć, to naciągnąć, — zawo- 
łął Bartosz, — już to snać bez tego się nie o- 
bejdzie. 

— Cyt! — szepnął. na to tajemniczo organi- 
sta, — kij niechaj będzie na prostaków, a my 


chwałę; więc moja żona was pozdrawia serde- | jeszcze mamy inne sposoby. 


Z AO AAA NZ OZ DO Z O nn C OEN 
3 e—a o a Mi 


Pierwsze Cesarstwo. szukało chwały i wielko-- 
ści Francji w upadku innych państw, w pod- 
bojach, które niczem nie były. usprawiedliwione 
tylko prawami zwycięzcy, Była to wojna nieu- 
stająca. od 

_Teraźniejsze Cesarstwo przyrzekło od pierwsze- 
go dnia że szukać będzie chwały i wielkości Francji 
w rozwoju jćj bogactwa wewnętrznego, jéj przemy- 
slu i w socjalnym jéj postępie. Jest to program po- 
koju i nie można .powiedzićć żeby ten: program z0-, 
stał do dnia dzisiejszego naruszony. 

Wprawdzie nowe panowanie rozpoczęło się woj- 
ną. Ale historja oświadczy kiedyś że ta wojna nie 
była wojną podboju, ale wojną zasad i że przynaj- 
mnićj ze strony. Franeji zamiary spokojne i umiar- 
kowane, nie były ani na chwilę zapomniane. 

Francja szanując prawa innych państw, nie na- 
razi się nigdy na potrzebę prowadzenia wojny dla 
własnćj obrony, zresztą jest ona dość silną aby 
odeprzóć wszelką zaczepkę. Francja pozostając 
ciągle wierną zasadzie pokoju, będzie zawsze 
w zgodzie z Europą, która pokoju potrzebuje. Nie- 
bezpieczeństwa jakie Francji grożą, nie istnieją ze- 
wnątrz ale wewnątrz Francji, a te niebezpieczeń- 
stwa tóm mnićj będą groźne, im dłużćj potrwa pa- 
nowanie teraźniejszego Cesarza. Daj Boże aby przy- 
szłość dziecięcia Cesarskiego byłatak bogatą w blo- 
gosławieństwa dla losów Europy. (Le Nord). 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Wiadomo, że Prussy zawezwane zostały do 
udziała w konferencjach paryzkich, ze względuna 
zmiany mające nastąpić w traktacie 1841 r., który 
i one wraz z innemi mocarstwami podpisały. O tra- 
ktacie tym zapewne częściej wypadnie teraz 
wzmianka, a już w tych dniach wypadło nam par 
rę razy nadmienić. Przytaczamy go przeto w naj- 
ważniejszych jego ustępach. Spisany on jest 
w Londynie 13 lipca 1841: 

N. N. Król Francuzów, Cesarz Austrjacki, król 
węgierski i czeski, królowa połączonych królestw 
W. Brytanji i Irlandji, król Pruskii Cesarz Wszech 
Rossji, w przekonaniu, iż jedność i zgoda ich 
najpewniejszą są dla Europy rękojmią utrzymania 
powszechnego pokoju, który ciągłym jest przed- 
miotem troskliwych ach starań, a pragnąc zara- 
zem dać świadectwo téj zgody, przez złożenie Je- 
go Wys. Sułtanowi widocznego dowodu, iż sza- 
nują nietykalność praw jego monarszych, i szcze- 
rze pragną widzićć, państwo jego wzmocnione, po- 
stanowili przyjąć zaproszenie ze strony Jego Wys. 
Sultana, w celu, aby wspólnie przez akt formalny 
stwierdzić jednozgodne postanowienie swoje, iż 
poddają się dawnemu obyczajowi państwa otto- 
mańskiego, który wymaga, aby przepływ przez 
cieśniny Dardanelską i Bosforską, wzbroniony 
był ra zawsze obcym okrętom wojennym, jak dłu- 
go Porta w stanie pokoju zostaje. Gdy z jednej 
strony rzeczeni Monarchowie, z drugićj zaś Jego 
Ces. Wys. Sultan, postanowili zawrzćć między so- 
bą umowę w tym przedmiocie, przeto tym końcem 
zamianowali pełnomocnikami swymi i t. d. 

Art. 1. Jego Wys. Sultau oświadcza. z jednćj 
strony, iż stale postanowił utrzymać w przyszło- 


Tedy patrzał Bartosz ciekawie na organistę, 
myśląc sobie: Albo: co-wie, albo i nie wie?— 
A organista tymczasem książkę wydobył z kie- 
szeni a z nićj obrazek św. Franciszka i dając go 
Frankowi, mówił: 

— A otóż masz. twego patrona. Zapisałem 
go z Jasnćj Góry, umyślnie dla ciebie, a chowaj 
go pięknie i módl się do niego, bo jest poświę- 
cany przez księdza przeora OO. Paulinów, tego 
to, co ochronił był kościół od Szwedów i wiel- 
kie łaski posiada u Pana Boga. 


Franek wziął w rękę obrazek i patrzał na 
niego, ale snać 0'czem innem myślił, bo pa: 
trzał szklannemni oczyma i tak zadumany usiądł 
na progu: u chaty. 

Tymczasem zaś Kachna wyszła i kufel wynio; 
sła ze sobą. Tedy znów powitania a Bartosz już 
siedział na przyźbie za stołem, patrząc z boku 
na Dominaszka i myśląc sobie: Albo też” wie 
co, albo i nie wie. 


(Dalszy ciąg nastapi) 


- 


ści nieztrienkić zásade; stanówiącą* dawny oby- 
państwa jegó, w moc którego żabrania się 


czaj 
w każGym czasie ókrętóm wojennym obcych mo- 


carstw, wpływać w cieśniny Dardańelską i Bo- 


sforską, i że jak długo Porta w pokoju się: zńaj- 
duje, Jego. Wys. żadnego obcego okrętu wojenne- 
go nie każe wpuścić w pómienione cieśnińy. Z dru- 


gićj stróny, N. N. Król (i t. 'd. jak wyżój) obowią-" 
zują Się szanować postanowićnie to Sultana ipod-' 


dać się wyrażonćj.pówyżćj zasadzie. 
„Art. 2. Samo się przez się rozumie, iż > Sułtan 
stwierdzając nietykalność dawnego obyczaju pań- 


stwa óttfomańskiego, wzmiankowegó w powyższym” 


artykule; zastrzega sobie udzielanie takjak dotych- 
czas upoważnień (firmanów) do przepływu dla lek- 
kich statków, pod pawilonem wojennym' zostają- 
cych, 4 które przeznaczone będą do służby poselstw 
państw przyjacielskich. 

Art. 3. Jego Wys. Sultań zastrzega sobie podać 
niniejszą umowę do wiadomości wszystkich państw 
z któremi zostaje ra stopie przyjaźni, wzywając je, 
aby przystąpiły do nićj. 

Art. 4. Umowa niniejsza będzie ratyfikowaną 
TL (Czas). 

— Pozwolimy sobie, mówi Czas, wspomńićć 
6 ciekawem odkryciu, jakie zrobił jeden z Körte- 
spondeńtów belgijskiego /ndepenlance, to jest kon- 
stantynopolitański. Utrzymuje on, że zasada wol 
ności,wyznań jaką chciał przeprowadzić lord Red- 
ćliffe, jest niepotrzebna, bo istnieje" ona de facto 
w Turcji, że Muzułnanom wolno jest zmieniać re“ 
Teje, i uderza na Unitersa, który śmiał twierdzić, 
że Turkom pod karą śmierci nie wolno przecho- 
dzić na wiarę chrześćjańską, wyżywając go, aby 
dówiódł tego przykładami. 

Mógł wprawdzie Univers zażądać od' korre- 
spondenta dowodów owćj wolności wyznań ist- 
niejącćj de facto, ale wolał zacytować przykłady, 
na których mu nie brakowało, i to najświeższe, bo 
datujące od podróży księcia Brabanckiego, które 
dowodzą, że jeżeli nie wykonano dekretu kary 
śmierci, to jedynie, przez „wzgląd na dzisiejsze ò- 
koliczności, i na niejakie przedawnienie, bo rzadki 
fo nader dawnićj przypadek, aby Muzułmanin 
zmieniał religję, zawsze jednak nie obeszło się bez 
więzienia, konfiskaty, wygnańia, bastonady i kar 
podobnych. 

„Zdaje nam się, pisze Uniters, że tolerancja tak 
wykonywana, pozostawia nieco do życzenia; zada- 
walnia ona jednak, jak się zdaje, korrespondenta do 
Independance. Dziennik ten jest zapewne tego zdania 
że dosyć mamy chrześćjan na świecie. »Zapominać 
nie trzeba, woła on, o niebezpieczeństwach, na jakie 
wystawia Turcję wolność” sumienia Turkom pra- 
wnie przyżnana!« Wykrzykńik ten lubo bardzo pa? 
tetyczńy, żadnego na nas niesprawia wrażenia. Nie 
zdaje nam się, aby Turcy mieli być uciemiężeni 
lub zdradzeni w swćj wierze, gdyby im powie- 
dziano: » Wolno wam opuścić religję jaka wyzna- 
jecie lub. w nićj pózostać.« Nie na tén jednak za- 
leży cała kwestja, nawet pod względem politycz- 
nym, który nas jedynie w tej chwili zajmuje. Isla- 
mizm postawił Turcję nad brzegiem przepaści. 
Wyjdzież ona ztego niebezpieczeństwa jeżeli w tych 
samych pozostanie warunkach? Lepiejby/może by- 
ło wystawić się śmiało na zmianę, gdzie może być 
ratunek. ' Nakoniec ludom chrześćjańskim, idzie o 
obronę godności ich wiary. /ndependance. znajdzie 
ten argument nie do smaku, nie dla nićj go też po- 
dajemy. 

'Korrespondent dó Indópendance uderza głównie 
ta has za wyrażenie, że chrześćjanie są zachęcani 
do "przechodzenia na wiarę muzułmańska. »Za- 
przeczam temu jak najuroczyścićj, pisze on, Turcy 
me czynią propagandy,« Prawda, że Turcy nie 
czynią usiłowań, które się u nas nazywają i two- 
rzą dzieło propagandy, ale chrześćjanin był unich 
dotąd parja, sam tylko muzułmanin z urodzenia 
lub renegat mógł dostąpić urzędów i godności, ci 
ostatni tylko używali praw. dla nich tylko była 
sprawiedliwość. Rzadkie niezmiernie w tym wzglę- 
dzie wyjątki, Mówią, że staną się częstsze na 
mocy nowo wydanych dekretów, hatihumajonu 
it. d: Ufać temu zbytecznie nie wypada: raz, że 
majwyższe godności: żostały zastrzeżone dla wy- 
znawców islamizmu; powtóre, że zwyczaje wieko- 
we łatwo przetwarzać się ńie dają. Muzułmanin 
pozostanie panem, dopóki religja jego będzie u- 
przywilejowaną. Dziennik /ndependance jest bez- 
wątpienia nieprzystępnym dla pokus światowych, 
ale niech raczy zważać, że ta wysoka cnota nie 
jest pospolitą. Dopóki przeto muzułmanie z po- 
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wodu religji "będą uprzywilejowani, *wolno onam! 
będzie utzymywać, że chrześćjanie są zachęcani 
do żrzekania się-swój* religji. Dość 'spojrzyć *na 
rolę jaką odgrywali renegaci w obecnych wypad< 
kach, aby” z "dobrą wiarą" zaprzeczyć temu” fie 
nizja’ SDROX $GQ8 PRDYKU SIO 8 ,UiS9SDSIY 

" Podaliśmy powyższe uwągi, albowiem nieraz 
sami w.tym samym -przemawialiśmy duchu. Nie. 
zgadzamy się wszakże ż Unżtersem, aby*w wolnó=: 
ści sumienia ogłószonćj w Turcji; miał <być ratu- i 
nek dla nićj, jako dla' państwa muzułmańskiego; 
Chrystjanizm, jako jedyna prawda, skoro stanie: 
na równi obok fałszu, zwali go <=sprowadzvupa- i 
dek panowania islamizmu; * a. zupełne przeobraże- 
nie państwa Ottomańskiego. Tak" było żawsze:ł 
wszędzie, bo inaczćj być nie może. Ale korrespon- 
dent stambulski dziennika /ndepeniłance nie wyda*: 
lił się nigdy, jak się zdaje, z nad brzegów Bosfó-; 
ri. "Tam nie ma już prawie ani Turków, "ani isla- 
mizmu. Konstantynopol zamienia się na Kosmopa* 
litopol; przepraszamy ża tę igraszkę wyrazów. Ży- 
czymy mu odbyć podróż dó*Alepu,' Damaszku, 
Kairu, rozmawiąć.z naszemi misjonarzami tam bę* 
dącemi, a potem dopieró rozprawiać 6 wolności: 
zmiany” religji muzuhnańskićj. na: chrześćjańską, 
jaka przysługuje wyżnawcom Proroka. (Czas). 


Przegląd literatury krajowej. 
Historja powszechna Cezara Cantu,' tom VI. — Całość i za- 
sady wiary katolickićj ks. Gaume 

(Dokończenie.) i 
Drugiém pięknem i ważnem dzielem „do liczby. 

przekładów należącem, a które już dosięgło. nare- | 
szcię końca, jest katechizm wytrwałości, ks. (aume 
(le cathechisme de persóverance), czyli podług tłó- 
maczy: Zasady i całość wiary katolichżćj. . Mężom 
tym co przedsięwżięli tę. pracę, słusznie należy się 
wdzięczność wiernych, pasterze niemal wszystkich 
djecezji kraju naszego, odezwali się. z pochwałą i 
zachętą do nabywania dzieła tego, jako pisma,.za- 
wierającego w sobie zdrową naukę kościoła, ą ra- 
zem dowody jćój boskiego: pochodzenia. Istotnie 
dzieł'podobnćj tresci brakło nam całkiem, a jak 
potrzebne one były dowodzi to, np. jak przekłady, 
pism podobnćj dążności rozchodziły się u nas prę- 
dko. Tak np. dzieło: Rossely „des Lorgues'a: Le 
Christ devant łe siécle, wyszło było jednocześnie 
w kilku miejscach: u Behra w Berlinie. p. t, Chry- 
stus Pan w obliczu naszego; wieku iiw Warszawie 
to samo i pod tymże samym tytułem, co zaiste dzi- 
wnym jest u nas faktem w kronice przekładów, bo 
w Wilnie, tłómacz pozostał wiernym zwyczajówi 

uświęconemu laty i przepolszczył tę książkę „pod | 
zmienionym tytułem, dając jéj napis: Odpowiedzi 
na zarzuty filozoficzne. Dzieło Gaume'a jest pracą 
wytiawnego umysłu, gorącćj | wiary,. gruntownej, 
obszernćj i wielostronnćj nauki, a razem jest ono 
napisane lekko, żywo, wymownie i zajmująco. Jest 
to jedóm z najpierwszych pisarzy duchownych 
Francji. Oprócz części. dogmatyczaćj i moralnćj, 
wykład dziejów kościoła jest oryginalny i wielce 
zajmujący, nie opowiada on obszernie faktów albo 
znanych już z dziejów polityćznych, albo 2 „dzie- 
jów kościoła pisanych tak jak się one zwyczajnie 
piszą; przemawia on do tych, dla; których: nauka 
mnićj jest znaną, do tych w których tysiące imion 
własnych, dat i: faktów zrobiłyby chaos w gło- 
wie, — a pamięć nie potrafilaby zatrzymać i 
uporządkować tych rudymentów nauki' szkol- 
nej.: Gaume zwraca głównie uwagę na tó,‘ co inni 
pisarze opuszczają w dziejach obrobionych  uezee 
nie — oto wylożywszy treściwie historję dogmatu 
i karności chrześćjańskićj,. przechodzi do częścio- 
nego anegdotycznćj, do żywotów apostołów, świę- 
tych,wyznaweów, męczenników, pustelników, do- 
ktorów, mówców, kapłanów, ludzi małuczkich we- 
dle świata, a wielkich przed Panem, do tych co roz- 
dzielali chleb nauki Bożćj, sieli ziarno, niebieskie, 
karmili i wychowywali pokolenia, nieznani powię: 
kszćj, części tym, których zastanawia tylko. lask i 
rozgłos światowy. Z tych żywotów, ztych legend 
pobożnych, żyjących pomiędzy ludem i w pamię- 
ci kościoła chrześćjańskiego, ks: Gaume'a otworzył 
wielką galerję obrazów historycznych, wystawii- 
jących ógromną ideę: — tryumfu ducha Bożego 
nad duchem ludzkim, ofiary nad egoizmem, dobra 
nad skażeniem grzechowem. Powiedziano o obra- 
zach, że to biblją prostaczków, nie umiejących ezy- 
tać; to samo jest dzieło ks. Gaume'a, to księga pro- 
staczków nieumiejących czytać, ale czytać w'dzie- 
jach ludzkości; wieleż to pomiędzy nami jesttych 
zjróstaczków? Autor dzieła: De ger rongeut/des-80- 


obak; toczący. społeczności no: 
| rodzenia, się nauk. klassycz :, 

Lfvieku XV) rozwijając.się naukowo; Wyst 

pa oich- dążeniach chrzęśćjańskich: 
poganizm 
pomiędzy: h 
żów Pluta 
przynajmnić 


Greków i Rzytnian. >I doprawdy; któ. 
ni nieczytał żywotów. sławnych mę - 
| iam AE si pam eai ya spod | 
Jezynów meźów,starożytności: Reg 
a, S Deciùsza: {Decius Mus) iAlezandem 
‘Alcybiada?: Rzieciuchóstatni >wyliezyy ci ich .czy- 
ny —i dobrzejężeli zma ich życie, nie znając tyck 
brudów, jaki ę sk „dnni. wielcy. mężowie. 
sza nauka, nasza lektura obszerna, 
ligijną i tę maluczką . książeczkę, 
oga-człowieka: zawarła, sło- 


r 
ksiydka?, 
tak cheiwie dzieje: 


| 


Pawła haprzy 
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czego szukamy, bo to wielu będzie nowem, o 
kościół od wieków:przechowuje w swojćj pami i 
i czci w ołtarzach. Jakie to przedziwne. obrazki 
mieści w sobie kaźdy rożdział, jaka tu forma nai= 
wna, dramatyczna, jaki. tu wszędzie kolor /ezasu; 
jaka cecha prawdy.ci natury. Ks. Gaume ma uczu= 
eie artystyczne, schwytuje jak malarz piękno, czy* 
to w procesie męczennika, jakićj np. Perpetuy, Fe 
licyty, Cyprjana, czy to. Wincentego, a, Paulo, czy 
nareszcie jakiego Franciszka serafickiego, wielkie- 
go świętego iswielkiego poety zarazem. Ośmnaście 
wieków trwania kościoła Bożego, cały świat, jak 
jest wielki słaży fhu za scenę. a wszędzie, w. każ- 
dzieją się czyny wielkie, stają męże. 
1 bronie zakuci, ale przybrani w ubóstwo; 
rę, męstwo — jakiż to widok cudny, 
jak on porywa ku sobie; jak nieraz w oku, co zda- 
wało się, że: już oschło” na zawsze; «poruszało lzy 
bolesne. * *. wosdoss oł ovwdulntwogdt, 
Przekład sam jest prosty, naturalny, ale. brak 
mu M ea "brak wdzięku, stylu lst: ©}. 
życia, ciepła, ruchu, mocy wymowy, brak lekkóści 
i dowcipu 'francuza, tłómacz wyraża się rozwlekle, 
i monotonñie, a co najwięcćj razi to ulubione wy- 
rażemie tkómacza 4 to, powtarzające się wniego pra- 
wie w każdym perjodzie. Nasi tłómacze zdają się 
zapominać o tem, Że i przekład powinien poczu- 
wać się 'do piękności; my tak przywyklismy do 
formy, że dzieło źle oddane nie przyciągnie czy» 
telnika. Jakkolwiek bądź tłómaczenie ks. Gaume 
należy jesżeze do lepszych przekładów, jeżeli nie 
odznacza się starannem obrobieniem styłu, to zato 
nie pstrży się ono modnym żargonem salonu, któ- 
ren w podobnem dziele stałby się nięznośnym dla 
czytającego. Mamy kilkadziesiąt, frazesów. „które 
zawsze są na zawołanie, skoro tylko nię mamy co 
powiedzjeć.. “i PU Aaidhao La tit EET e. RÓ 
(ks. Gaum spodziewamy się tego, będzie 
edno wydanie i nie jeden prze- 

klad, bo zaiste warte jest tego, dostarczając poży- 
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